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O poszanowaniu cudzej własności, 


Myślę tu o strasznych szkodach w po- 
lach; łąkach, lasach, ogrodach i sadach, wża- 
jemnie sobie spełnianych przez sąsiadów. 

Przyczyna tej straszliwej plagi, jak 
i wszystkiego złego na świecie, ma źródło 
w ciemnocie, z której wynika lekceważenie 
cudzej własności i niepamiętania przykaza- 
nia Bożego o miłości bliźniego, 

He rolnik wkłada pracy w ziemię, sam 
on najlepiej ocenić umie. Skoro wykonał, co 
trzeba, cieszy się, jak dziecko, nadzieją 
plonu, drży o swój zasiew, o sądek, o wa- 
rzywo i t. d. Często samo niebo mu sprzyja 
i zsyła odpowiednią pogodę. Zogony się zazie- 
leniły, trawa na łące wybujała, kwiaty opadły 
z drzew i okryły się gęstemi owocami. Za 
kilka tygodni skosi siano, porznie zboże i bę- 
dzie miał nietylko dostatek na całą zimę 
w komorze i spichrzu. ale i jaki taki grosz 
wpłynie mu z tych zbiorów do kieszeni. 

Wtem miły sąsiad, który konika niby 
wprowadza na swoją miedzę, wpuścił go na 
łąkę sąsiada i kawał najpiękniejszej trawy 


“` 


wypasł a trzy razy tyle wydeptał; inny 
przejeżdżał drogą, ażeby ominąć dół, którego 
w należytym czasie nie zarównano, wjechał 
i stratował cudnie wschodzącą pszeniczkę, 
której gospodarz nasz miał tylko parę zago- 
nów i cieszył się, że mąki z niej wystarczy 
mu bodaj na świąteczne placki; do sadu 
wpadły dzieciaki lub wyrostki i otrzęsły je- 
szcze niedojrzały owoc, z czego nietylko nie 
użyły żadnego smaku, lecz jean ze się w do- 
datku pochorowały, ale szkodę wyrządziły; 
na dobitek wszystkiego sąsiadka, wygnawszy 
trzodę na drogę, nie dopilnowała, póki jej 
pastuch nie zabrał, więc zwierzęta wpadły 
i zryły pół zagonu lnu, na który nasza go- 
spodyni tak liczyła, że się jej nawet już 
śniły koszule z tego nowego płótna. 

Szkody tu opisane to nie pojedyńczy 
wyjątkowy wypadek, — przeciwnie po wsiach 
naszych są one codziennem zjawiskiem 
i każdy gospodarz z góry przewidywać je 
musi. 

Rozumiem, przewidywać szkody mogące 
się przytrafić skutkiem posuchy, ulewy, wi- 
chury i innych zdarzeń natury, przeciw któ- 
rym ludzka siła nic podołać nie może i musi 
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ugiąć się tylko przed wolą Opatrzności 
i znieść ją z poddaniem się. Aleszkody wy- 
rządzane stale przez głupotę i złą wolę są- 
siadów, kumów, a nawet krewnych, są klę- 
ską wprost nie do zniesienia, są klęską wo- 
łającą o pomstę do Boga. 

Z powodu tych szkód, najwięcej cierpią 
dwory, więc i najwięcej pola do działania 
dla złych i przewrotnych sąsiadów. Tembar- 
dziej, że wśród ciemnego ogółu wiejskiego 
dziwne rozpowszechniło się mniemanie, ja- 
koby krzywdzić dwór — nie jest grzechem. 
Prawda, że dwór ma więcej ziemi, ale też 
i większe ciężary w podatkach i rozchodach. 
A jeżeli dziś małorolnemu gospodarzowi wy- 
żyć trudno, to i dworowi nie przelewki. 
Wiedzą już o tem dobrze, rozumnie zastana- 
wiający się włościanie. 

Szkody te, wyrządzone dworowi, czy 
sobie nawzajem, nietylko nie przynoszą ko- 
rzyści szkodnikom, ale często narażają ich 
samych na stratę. Wielu z nich z najedzenia 
się niedojrzałych owoców choruje; dużo by- 
dła i trzody okaleczeje przy zajmowaniu lub 
wyganianiu ze szkody.. A iluż to szkodni- 
ków pociąganych do sądu, traci pieniądz 


i droższy jeszcze czas na sprawy? A jaki- 
kolwiek zapadnie ten wyrok, zawsze skutkiem 
sprawy jest przekleństwo i pomstowanie, 
a już najgorszym jest ów szkaradny stosu- 
nek sąsiedzki, jaki się potem wywiązuje. 

Nieraz sąsiadki pokłóciwszy się z ta- 
kiego powodu, całe lato do siebie nie mówią, 
dopóki w zimie z okazji wesela lub chrzcin 
przy kieliszku się nie pogodzą na to, aby 
pierwsza wiosenna szkoda nie stopiła ich 
zgody, jak marcowego lodu. 

Przyczyna szkód w polu, leży, jak po- 
wiedziałem, w ciemnocie i płynącem ztąd 
nieposzanowaniu cudzej własności. Każdy go- 
tów jest rządzić się mniej więcej zasadą: 
»co twego to mego, ale co mego, to tobie 
nic do tego«. 

Ale to jest zasada fałszywa. Chrystus 
Pan uczył nas inaczej: »Nie czyń drugiemu, 
co tobie nie miłoc, i »kochaj bliźniego, jak 
siebie samego«. Gdybyśmy chcieli wypelniać 
to przekazanie, stworzyliśmy raj na ziemi, 
i ani sądy, ani więzienia nie byłyby nam 
potrzebne. 

Niektórzy tłumaczą się tem, że sami 
wiedzą, iż szkody czynić nie należy i że nie 


W górę serca! 


Powieść z życia ludu nad Rabą. 


(Ciąg dalszy). 


»Toście mieli myśl dobrą kumosiu« po- 
wiada stary Stanisław Misior ze smakiem 
popijając wonną herbatę i przegryżając 
pulchną bułeczkę »za kilka centów lepiej 
się człowiek rozgrzeje i pożywi niż kieli- 
szkiem lichej gorzałki. A jakie to sma- 
czne! 

Twarz Groboskiej jaśnieje radością ! 

»Pan Bóg mnie natchnął« odpowiada 
»i mnie i ludziom z tem dobrze«. 

„A kiedyż sprawiacie wesele synowi de 
pyta ciekawie Józia. 

Na to pytanie stary wieśniak drgnął. 


»Ot lepiej o tem nie mówić«, machnął 
ręką z niechęcią. 

»Albo co?« pyta Kasprowa »nieudała 
się wam dziewucha ?« 

>To nie« odpowiada stary »dziewczyna 
dobra i śwarna, ale mi się widzi, że z tej 
mąki chleba nie będzie«. 

»Wszystko to wola Boska« odpowiada 
Kasprowa »ale szkodaby było, bo drugą ta- 
ką jak Ulina nie prędko znajdziecie<. 

Stary poskrobał się w głowę: »Wszy- 
stko to babska robota« mówi nareszcie 
»moja kobieta chciała tego koniecznie i sama 
zatem łaziła i Słobodzinie się kłaniała o 
córkę a teraz po zmówinach chłopca bun- 
tuje i do innej namawia. 

Kasprowa zerwała się oburzona: »Ejże ` 
kumie, baczcie aby z tego nie urosła krzy- 
wda niewinnej dziewczynie! Nie dajcie tak 
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radziby sąsiadom szkody czynić jeno, że 
tamci robią wprost przeciwnie, a człowieka 
potem — powiadają — złość ogarnia i sam 
wyzwany postąpi tak, jakby nie należało. 

Otóż ci, co się podobnie tłumaczą, są 
najbardziej winni, bo komu więcej dano ro- 
zumu, od tych i Bóg i ludzie więcej wyma- 
gają. Właśnie takich lepszych, światlejszych 
ludzi świętym jest obowiązkiem nauczać 
1 upominać ciemnych i zawsze świecić im 
dobrym przykładem. 

Nieposzanowanie cudzej własności bie- 
rze u nas początek w rodzinie i powoli roz- 
wija się coraz dalej, bo wszystkie zalety 
i wady zakorzenione w rodzinie przenoszą 
się potem na stosunki z sąsiadami i przy- 
jaciółmi ? 

Bo i jakże się ma szanować i cenić cu- 
dza własność, kiedy się nie szanuje swojej? 

Przyjrzyjmy się, co się pod tym wzglę- 
dem dzieje w rodzinach. 

Nawet tak uczciwa gospodyni, któraby 
za nie na świecie nie tknęła sąsiędzkiego 
dobra, często bardzo nie kontentuje się do- 
chodem z drobiu, nabiału i t. p. wytworów 
kobiecego gospodarstwa, ale, jak tylko może, 


podskubuje własnego męża, wykradając mu 
garncami zboże ze spichlerza, lub po parę 
groszy z woreczka, jeżeli tylko niedobrze 
schowa lub cokolwiek sobie podchmieli ? 
Czyni to zupełnie otwarcie przy służbie 
i dzieciach; nie wstydzi się ich zupełnie, bo 
niema sobie tego wcale za grzech. Że tam 
wzięła staremu krzynkę zboża lub dziesiątkę, 
to wielka rzecz! — powiada. Obraziłaby się 
śmiertelnie, gdyby jej kto powiedział, że 
ukradła, bo wziąć pokryjomu a ukraść, to 
u niej nie wszystko jedno. Tymczasem, jeśli 
nie robi tego otwarcie przy mężu, tylko się 
z tem kryje przed nim, to już dowód, że 
jest w tem coś złego. Taka matka i gospo- 
dyni nie rozumie, że tym sposobem dwa 
razy grzeszy, bo bierze pokryjomu i daje 
zły przykład służbie i dzieciom. 

To też służba i dzieci naśladują ją jak 
tylko mogą, jeno rozszerzają zakres swego 
działania i względem niej samej. Więc przy 
sposobności kradną ze spichrza choćby gar- 
ścią po kieszeni zboże, a z dzieżki i ze szkopka 
upijają mleka, podbierają jaja, a gdzie tylke 
spostrzegą pieniądze uskubną, co się da. Tak 
im to już wchodzi w zwyczaj, że nie prze- 


rządzić kobiecie, chciwa jest i dla syna 
świat przewrócić gotowa; Bóg wie, co jej 
tam dyabeł szepce do ucha l« 

Na tem urwała się rozmowa, bo Józia 
zawezwała Kasprową do pomocy. Podczas, 
gdy rozdawały herbatę i mięso, głośny 
śmiech i gwar zwróciły ich uwagę. 

Naprzeciw studni cokolwiek w głębi 
znajdował się ładny, do sędziego należący 
ogródek, pełny białych malw i najrozma- 
itszych kwiatów. Jedna grządka, cała okryta 
białem kwieciem jak śniegiem dotyka pra- 
wie drogi, oddzielona od niej tylko niskiemi 
balaskami. 

Przed nią stoi gromadka dzieci a w po- 
śród nich bogata młynarka z Tarnawicy 
Katarzyna Słobodzina. Chustka przekrzywio- 
na na bakier, ubiór pomięty, twarz zaczer- 
wieniona i chód niepewny wskazują wyra- 


źnie, że pierwsze chwile jarmarku musiała 
przebyć za gościnnym stołem rudego Arona. 

Teraz, stanąwszy przed ogródkiem uło- 
Żyła sobie, że ma przed sobą panny sę- 
dzianki i kłaniając się malwom, ku wielkiej 
uciesze otaczających ją dzieciaków, bełkoce : 

>O moje panieneczki kochane, jakże 
się macie, tak ślicznie was matusia ustroiła 
w bielą jak lilijki !« ? 

>Cóż to młynarko! Niewiecie, że pa- 
nienki trzeba w rękę pocałować!« woła Wi 
cek Pozowski, który odprowadziwszy krowę, 
patrzy tylko komu spłatać jakiego figla. 

>A no jużcić wiem< odpowiada kobieta 
i nagle z gniewem: »Cicho bądź smarkaczu, 
nie ty mnie uczyć będziesz, co się komu 
należy !« 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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puszczą nawet śmietanie w garnku; bodaj 
palec umoczyć i oblizać, aby tylko w spokoju 
nie zostawić. 

No, a jak się pod tym względem zacho- 
wuje sam gospodarz? Naturalnie, że i on 
nie święty. A więc jak żona pójdzie w pole 
lub na jarmark, wyszuka kluczyka od okrasy, 
urznie sobie ile zechce, podpatrzy gdzie się 
kury niosą, zabierze jajka, jeżeli go dzieci 
lub parobek nie uprzedzili i nasmaży sobie 
jajecznicy. I ojciec znowu nie wstydzi się 
ani dzieci, ani służby. 

A czemu tak się dzieje? Z ciemnoty, 
która nie prowadzi do poznania swej go- 
dności, że ojcu i matce nie godzi się robić 
tego, czego dzieciom zakazują, lub za co, 
schwytawszy na uczynku, karze nieraz su- 
rowo, i z braku świadomości, że jako ro- 
dzice i gospodarze przykładem dobrym świe- 
cić powinni. 

Po wyżej opisanym rabunku gospodyni 
i gospodarz spostrzegają, że im brak zapa- 
sów, Ze zostały naruszone, ale nie wiedzą 
napewno, bo nie zwykłi nigdy rachować. 
Następuje więc posądzanie, wymysły wza- 
jemne, nawet do bijatyki nieraz dochodzi, 
ale to nie zapobiega szkodzie na przyszłość. 

Aby złemu zaradzić, należałoby przede- 
wszystkiem zapisać sobie, czego ile zebrali 
i mają w zapasie, bo taka pewność ze strony 
własciciela o wiele onieśmiela rabusiów. Po- 
tem małżonkowie powinni mieć do siebie 
zaufanie, nie ukrywać swych planów jedno 
przed drugiem; powinni wspólnie obracho- 
wywać dochody i układać wydatki, do któ- 
rych i sprawunek odzieży dla całej rodziny 
trzeba wliczyć. Często bowiem skąpstwo 
męża na sprawunek dzieciom skłania źonę 
do szukania nieprawnych dochodów a na- 
stępnie okłamywania go, Ze za tańsze pie- 
niądze kupiła to, co się schować nie da. 
Przy takim wspólnym  obrachunku mąż 
mógłby żonie, która zbytnio ugania się za 
strojami dla siebie lub córek, wytłumaczyć, 
Że sobie tego lub owego odmówić musi i po- 
winna, bo na to dochodów po opędzeniu 
podatków i ważniejszych potrzeb nie star- 


czy. Po takiej naradzie powinni wzajemnego 
dobra wspólnie pilnować i nie marnować. 
Jedno przed drugiem nie pokryjomu niero- 
bić, tembardziej dzieci lub służbę o taje- 
mnicę prosić lub nakazywać. Samym postę- 
pować uczciwie najpierw względem siebie, 
potem względem innych: sąsiadów nie krzy- 
wdzić i dzieciom nie pozwalać na to, a po- 
szanowanie cudzej własności powoli u nas 
rozszerzy się i zapanuje, jak w innych oświe- 
conych krajach. 


Rada państwa. 

Posiedzenie iżby posłów dnia 20. marca 
rozpoczęło się o godz. 6 wieczorem. 

P. Schoenerer wniósł do prezydenta 
ministrów interpełaćyę, zapytując, czy on 
skłonny jest, w porozumieniu z rządem wę- 
gierskim i ministrem spraw zagranicznych, 
zaofiarować Anglji i republikom południowo- 
afrykańskim pośrednictwo Austro-Węgier ? 
W uzasadnieniu interpelacyi wskazano na 
artykuł 2-gi konwencyi pokojowej w Hadze 
i zaznaczono, że Austro-Węgry snadniej, niż 
każde inne państwo pośredniczyć mogą 
w tej wojnie. 

Z kolei odczytywano interpelacye i 
wnioski, co trwało prawie godzinę. 

Następnie schoenererowiec, p. Tochan, 
wystosował zapytanie do prezydenta, z po- 
wodu cenzurowania przezeń  interpelacyj 
i poddawania się w tej mierze wpływom 
osób trzecich. 

Prezydent odpowiada, że nie ulega ni- 
czyim wpływom. 

P. Rieger zapytuje p. Wojciecha Dzie- 
duszyckiego, jako przewodniczącego komisyi 
prasowej, kiedy zwoła posiedzenie tej ko- 
misyi. 

P. Hauck żąda od prezydenta, aby skło- 
nił ministrów do tego, iżby interpelantów 
zawiadamiali, kiedy na poszczególne ich 
interpelacye zamierzają odpowiedzieć. 

Z porządku dziennego przystąpiono do 
obrad nad wnioskiem nagłym młodoczeskie- 
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go posła Hrubyego, w sprawie ostatniego 
spisu ludności w Czechach. 

Po Hrubym przemawiali Biankini, Sehrei- 
ner i Sileny, a po nich, jako mowcy gene- 
ralni przeciw Lueger, a za Kramarz. Nastę- 
pnie przyszła kolej na długi szereg fakty- 
cznych sprostowań. Między innemi deput. 
Demel oświadczył, że w Cieszynie ludność 
niemiecka wzrosła nadzwyczajnie, gdy nato- 
miast polska zmniejszyła się. Do polskiego 
gimnazyum w Cieszynie nie zapisał się 
z samego miasta ani jeden uczeń. 

Pod koniec posiedzenia zapisał się do 
głosu poseł śląski dr. Michejda i wśród 
gromkich oklasków z ław polskich i cze- 
skich, dał hakatyście śląskiemu, burmistrzo- 
wi miasta Cieszyna p. Demlowi taką odpo- 
wiedź, jakiej ten nigdy jeszcze nie słyszał. 
Entuzyazm wśród posłów polskich i czeskich 
był nie do opisania. Najpoważniejsi członko- 
wię Koła gorąco gratulowali p. ; Michejdzie 
jego przemówienia i serdecznie uściskali go. 
Otoczyli go kołem Polacy i Czesi, a gdy 
skończył, nie było końca oklaskom, a nawet 
szenererowcy, widząc ogólny entuzyazm, nie 
śmieli protestować. Była to pierwsza mowa, 
wygłoszona w izbie przez posła Michejdę, 
który okazał się znakomitym mowcą. Mowa 
była krótka, bo wygłoszona tylko do fakty- 
cznego sprostowania, ale cięta, a każde zda- 
nie jej waliło jak grom w Demla, który wił 
się i kurczył pod czynionymi mu zarzu- 
tami. 

Mowa ta brzmiała mniej więcej tak: 

Nigdzie, w całej Austryi stosunki naro- 
dowościowe nie są tak opłakane, jak w Cie- 
szynie. Śląsk, to eldorado dla Niemców, ro- 
bią tam eo chcą, nikogo, krom swoich nie 
uznają. Dla Polaków i Czechów istnieje tam 
stan wyjątkowy, mimo, iż większa część 
mieszkańców Śląska jest słowiańską. W ca- 
łym Śląsku nie mą ani jednej szkoły ludo- 
wej polskiej lub czeskiej, tylko niemieckie, 
w całym Sląsku, prócz jednego gimnazyum 
czeskiego w Opawie, nie ma ani jednej 
państwowej szkoły średniej polskiej, lub 
czeskiej. | 
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Powiedział tu p. Demel, że Niemcy 
w Cieszynie i na Sląsku pomnożyli się w 
sposób naturalny. (Wesołość). Pozwałam 
sobie temu twierdzeniu zaprzeczyć, nato- 
miast stwierdzić, że pomnożenie to nie było 
tak całkiem naturalne. (Wesołość). Pan bur- 
mistrz m. Cieszyna kazał wszystkich urzę- 
dników i wszystkie dzieci, uczęszczające do 
szkół w Cieszynie, zapisać jako Niemców. 

(Na te słowa powstaje okrzyk oburze- 
nia. Odzywają się głosy: to jest prosty ra- 
bunek: to kryminalna sprawa! Jeden z po- 
słów czeskich woła: Pan Demel dostanie 
wieniec wawrzynowy od matki Germanji. — 
Między Demlem a posłami polskimi wywią- 
zuje się dyskusya, prowadzona w tonie nie 
bardzo grzecznym). 

Dziś wniosłem — mówił p. Michejda 
dalej — w tej sprawie interpelacyę i poda- 
łem fakta, Niech pan burmistrz cieszyński 
spróbuje im zaprzeczyć, jeśli może. Pan 
burmistrz m. Cieszyna wydał okólnik do 
wszystkich [fabrykantów i pracodawców 
Niemców, aby zajętych u siebie robotników 
i służbę domową żapisywali jako Niemców. 
(Głosy oburzenia). 

W roku 1890 na podstawie również 
fałszywego obliczenia, znaleziono jednak w 
Cieszynie obok 7000 Niemców, jeszcze 6000 
Polaków i 1000 Czechów. Teraz pan bur- 
mistrz m. Cieszyna naliczył 11.000 Niem- 
ców, a tylko 4000 Polaków. (Okrzyki obu- 
rzenia przeciw Demlowi). Jak się to stało ? 
Pan burmistrz mówił tu o przypływie nie- 
mieckiej ludności. Otóż mówię mu, że to 
nieprawda. Konia z rzędem dam mu, jeżeli 
mi wskaże jednego przybyłego robotnika 
Niemca. Ludność napływowa robocza, to 
wszystko robotnicy polscy z Galicyi lub Slą- 
ska. A wiecie panowie, dlaczego taki wielki na- 
cisk był na to, aby w Cieszynie wykazać 
jak najwięcej Niemców? Oto dlatego, że tam 
istnieje gimnazyum polskie, więc dla intere- 
sów germańskich, by przeszkodzić upaństwo- 
wieniu tego gimnazyum, trzeba było wyka- 
zać, że ludność polska w Cieszynie się 
zmniejszą. 
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Powiedział tu pan burmistrz m. Cieszy- 
na, że tylko jeden chłopiec z m. Cieszyna 
uczęszcza do gimnazyum polskiego. Nie 
wiem, czy tu pan burmistrz — jak to jest 
jego zwyczajem — nie minął się z prawdą. 
Ale gdyby i tak było, to jak mogą dzieci 
polskie z Cieszyna uczęszczać do gimnazyum 
polskiego, jeśli wszystkie szkoły ludowe są 
niemieckie i język polski jest z nich zupeł- 
nie wykluczony? (Głosy oburzenia). Tak 
samo, jak przy obliczeniu ludności, postępo- 
wał p. Demel także przy wyborach. (P. De- 
mel woła: O nie! Śmiech w sali. Jeden 
z posłów czeskich woła: A więc przyznajesz 
pan, Żeś się dopuszczał fałszerstw przy spi- 
się ludności !) 

P. Demel wyraził się lekceważąco o lu- 
dności polskiej na Śląsku. Ludność ta przez 
600 lat była oderwaną od Polski a mimo to 
pozostała polską. To jedno służy za dowód 
jej siły i potęgi, ona jest, była i pozostanie 
polską, a p. Demel mógł zaoszczędzić sobie 
niefortunnego sprostowania. (Długotrwające 
oklaski). 

Poseł W. Dzieduszycki oświadczył, że 
z tej okoliczności, iż Koło polskie — pra- 
gnąc przyczynić się do tego, aby izba była 
zdolną do pracy — głosuje przeciw nagłości 
wniosku, nie należy wnioskować, jakoby 
Koło miało zachować się odpornie wobec 
merytorycznej strony wniosku. 

Następnie o godz. pół do 5-ciej rano 
nagłość wniosku odrzucono. 

Posiedzenie dnia 21. marca rozpoczęło 
się o kwadrans na pierwszą. Przystąpiono 
do odczytania interpelacyj i wniosków. Mię- 
dży odczytanemi interpelacyami znajduje się 
interpelacya p. Michejdy w sprawie spisu 
ludności na Śląsku, wniosek p. Śtwiertni 
o urządzenie generalnego dyrektoratu dla 
budowy dróg wodnych, z siedzibą we Wie- 
dniu. Rząd wniósł ustawę o zmianie nie- 
których okręgów wyborczych do Rady pań- 
stwa w Galicyl. 

Następnie rozpoczął się szereg zapytań, 
wystosowanych do prezydenta. 

Itak p. Brzeznowski zapytuje co do 
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rozmaitych słów i wyrazów, jakie wykrzyki- 
wano przeciw Czechom na wczorajszem 
posiedzeniu izby. Szenererowiec Berger ża- 
pytuje, dopóki prezydent będzie jeszcze 
przyjmował niemieckie interpelacye. 

P. Breiter pyta o losy swej initerpelacyi 
co do orderu p. Jaworskiego. 

Prezydent opowiada, że została już do- 
słownie odczytaną i włączoną do protokołu 
stenograficznega 

W dalszym ciągu posiedzenia zawiado- 
mił prezydent, że od prezydenta ministrów 
nadeszło pismo, z prośbą, aby na jednem 
z najbliższych posiedzeń postawiono na po- 
rządku dziennym wybory do delegacyj. 

Prezydent oświadcza, że uczyni zadość 
temu życzeniu. 

Następnie izba przystąpiła do porządku: 
dziennego, mianowicie do załatwienia wnio- 
sków w przedmiocie zapomóg. 

Zabrał głos referent komisyi p. Steiner. 

Po przemówieniu posła Steinera, który 
polecił do przyjęcia wnioski komisyi zapo- 
mogowej, wywiązała się dłuższa dyskusya, 
poczem o wpół do 4-tej obrady przerwano 
i rozpoczęło się posiedzenie tajne, które 
trwało trzy godziny. Odczytano na niem 
trzy interpelacye, wniesione przez szenere- 
rowców, w sprawie konfiskaty pisma anti- 
katolickiego »Der Scherer«. 

Po ponownem otwarciu obrad jawnych, 
prezydent odpowiedział na kilka zapytań 
formalnych, poczem posiedzenie zamknięto. 

Na początku posiedzenia 22. marca, 
zawiadomił prezydent, że szenererowiec Ber- 
ger złożył urząd sekretarza; następnie od- 
czytano dwa wnioski nagłe szenererowców, 
jeden samego Schónerera w przedmiocie 
ułatwień podatkowych dla włościan, drugi 
wniosek Wolfa, żądający zniesienia $. 498 
ustawy karnej. 

Szenererowcy Herzog i Hofer. żądają 
dosłownego odczytania interpelacyj, co się 
też stało. Uważają to za początek zapowie- 
dzianej wczoraj przez szenererowców ob- 
strukcyi z powodu cenzurowania interpela- 
cyj przez prezydenta. 
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Podczas czytania interpelacji odbywają 
się rokowania z szenererowcami, które pro- 
wadzi p. Skene. 

Jak słychać szenererowcy zgodzili się, 
aby ich wnioski nagłe hyły bez dyskusyi 
przekazane odpowiednim komisyom; uwa- 
żają to za rezultat wspomnianych rokowań, 
spodziewają się, że po odczytaniu inierpela- 
cyi izba będzie mogła przystąpić do porzą- 
dku dziennego. 

P. Ellenbogen zaprotestował przeciw 
usunięciu posła Seitza z posady nauczyciela 
z powodu przekonań politycznych. W czasie 
przemówienia p. Ellenbogena, przychodzi do 
scen gwałtownych między nim a antysemi- 
tami. 

P. Lueger opowiada zajścia w wiedeń- 
skiej radzie szkolnej okręgowej, które były 
powodem wytoczenia p. Seitzowi śledztwa 
dyscyplinarnego, zaprzecza jednak, jakoby 
p. Seitz został już oddalony, gdyż śledztwo 
jeszcze jest w toku. 

P. Schuhmeier w ostrym tonie odpo- 
wiada Luegerowi. 

P. Daszyński protestuje przeciw twier- 
dzeniu Luegera, że sprawa Seitza jest tylko 
kwestyą osobistą, nie obchodzącą parlamentu, 
który ważniejsze ma rzeczy do załatwienia. 
Przeciwnie, chodzi tu o sprawę nietykalno- 
ści poselskiej, która wszystkie stronnictwa 
na równi obchodzi. Seitz jest najpopułar- 
niejszym nauczycielem ludowym w całej 
Austryi, otrzymał nawet od związku nau- 
czycieli galicyjskich listy z wyrazami sym- 
patyi za jego dzielne i śmiałe wystąpienie, 

P. Daszyński zakończył swe przemówie- 
nie wnioskiem, aby komisya konstytucyjna 
najdalej do środy zdała sprawę o wniosku 
p. Ofnera, który orzeka, że bez zezwołenia 
izby posłów, nie wolno przeciw członkowi 
izby zarządzać śledztwa dyscyplinarnego. 

Po dłuższej dyskusyi przyjęto wniosek 
p. Marcheta, wzywający komisyę konstytu- 
cyjną, aby najdalej do 8 dni, a w każdym 
razie jeszcze przed feryami świątecznemi 
przedłożyła o wniosku Ofnera referat. Nadto 


na wniosek p. Voelkla uchwalono jawność 
obrad komisyi konstytucyjnej. 

Z porządku dziennego nastąpił dalszy 
ciąg dyskusyi zapomogowej. Pierwszy prze- 
mawiał poseł Biankini w języku chorwa- 
ckim. 

Izba posłów załatwiła wnioski w spra- 
wie klęsk elementarnych, poczem rozpoczęła 
się dyskusya o zniesieniu myt. P. Potoczek 
opisywał, jakie szkody przynoszą ludności 
myta. Minister skarbu uznał w zasadzie po- 
trzebę zniesienia myt, ale podniósł, że skarb 
państwa poniósłby ubytek dochodów w kwo- 
cie 2 mil. który trudno pokryć. Rząd chę- 
tnie przedłoży wnioski w sprawie pokrycia 
tego i przyczyni się tem do rozwiązania 
kwestyi w mowie będącej. Izba jednogłośnie 
przyjęła w trzeciem czytaniu wniosek o 
zniesieniu myt rządowych. (Żywe oklaski 
w całej izbie). Następnie prezydent mini- 
strów odpowiedział na interpelacyę Brei- 
tera. 

Odczytał przedewszystkiem postawione 
mu pytania, tej treści: Jakie są normy, 
przestrzegane przy przedkładaniu monarsze 
wniosków o odznaczenie pewnych osobisto- 
ści? Jakie powody i motywa skłoniły pre- 
zydenta ministrów do przedłożenia wniosku 
o odznaczenie p. Jaworskiego i czy powo- 
dem nie były zasługi Koła polskiego około 
obecnego rządu ? 

Dr. Koerber rzekł, co następuje: Wedle 
art. 4 ustawy zasadniczej o wykonywaniu 
władzy rządowej, nadawanie tytułów, orde- 
rów i innych odznaczeń państwowych, sta- 
nowi niepodzielne prawo korony. Nie był- 
bym tedy obowiązany zdawać sprawy o 
rzekomych normach, przestrzeganych przy 
udzielaniu odznaczeń, oraz o powodach 
i motywach, które miały wpłynąć na prze- 
dłożenie wniosku o odznaczeniu p. Jawor- 
skiego. Mimo to nie wzbraniam się oświad- 
czyć, Że nie mogły przytem wchodzić w 
rachubę Żadne zasługi Koła polskiego około 
obecnego rządu, ponieważ klub ten w swych 
uchwałach nie kieruje się wcale sympatyami 
dla pewnego jakiegoś gabinetu, a natomiat 
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— co chętnie wyraźnie podnoszę — gorli- 
wem uwzględnianiem interesu państwa. 

W tem tylko znaczeniu pojmowałem 
usiłowania Koła polskiego, zmierzające do 
uruchomienia parlamentu. Wobec zawartej 
w interpelacyi wzmianki o wrażeniu, jakie 
to odznaczenie zrobiło na całej ludności 
polskiej i ruskiej w Galicyi (wesołość), pod- 
noszę, że w relacyach, jakie ja otrzymałem, 
nie wyrażono wcale takich obaw, o jakich 
mówią pp. interpelanci, a przeciwnie zazna- 
czono, Ze w tem odżnaczeniu powszechnie 
upatrują zasłużone uznanie długoletniej pra- 
cy w służbie państwa i kraju. (Oklaski). 

W końcu najbardziej stanowczo zaprze- 
czam, jakoby ze szkatuły cesarskiej wypła- 
cono znaczną płacę, lub wogóle jakąkolwiek 
kwotę prezesowi Koła polskiego. Jest to 
podobnie, jak i inne faktyczne twierdzenia 
tej interpelącyi, najzupełniej nieprawdziwem. 
Nie mogę przytem nie wyrazić zapatrywa- 
nia, że podnosząc takie twierdzenia, powin- 
no się mieć w ręku niezbite dowody, że 
one odpowiadają prawdzie. (Żywe oklaski) 

P. Breiter wniósł, ażeby otwarto dysku- 
syę nad tą odpowiedzią. Wniosek ten od- 
rzucono. 


Polska debata w Sejmie pruskim. 


W parlamencie niemieckim, w dalszym 
ciągu dyskusyi nad budżetem wojskowym, 
wywodził Bismark, że p. Jażdżewski prze- 
dłożył onegdaj swe polskie aspiracye mini- 
strowi wojny; odpowiedź ministra zadowal- 
nia wszystkich niemieckich patryotow. Š. p. 
kanclerz Bismark wzywał w roku 1894 nie 
do walki przeciw Polakom, lecz do obrony 
przed nimi. W każdym razie nie jest słu- 
sznem, jakoby przed r. 1894 panował był 
spokój. Już ostatnia mowa tronowa poprze- 
dniego cesarza mówi o ucisku niemczyzny 
w prowincyach wschodnich. Potrzeba nieco 
więcej niemieckiego szowinizmu, ponieważ 
żywioł niemiecki wszędzie tam jest uciskany. 


Politykę pojednawczą złożono obecnie, dzię- 
ki Bogu, do aktów. Chcemy zachować ` za- 
wsze w pamięci słowa ś. p. Bismarka: »Ve- 
xilla Poloniae prodeunt«. (Oklaski na pra- 
wicy). 

Poseł Jażdżewski zabiera zźkolei głos 
i oświadcza, Że dalekim jest od tego, by 
chcieć obniżyć wielkość Bismarka. Bismark 
atoli popełnił znaczne błędy także i we we- 
wnętrznej polityce przez wydanie wyjątko- 
wych ustaw przeciw katolikom, ; Polakom 
i socyalnym demokratom. Przeciw jego to 
atakom trzeba było przedewszystkiem bronić 
się i przy tej obronie Polacy nadal wy: 
trwają. 

Następnie zabrał głos przywódca so- 
cyalnej demokracyi Bebel i zaznaczył, że;w 
przeciągu 85 lat nie powiodło się systemowi 
rządowemu oswoić lud polski z nowym po- 
rządkiem rzeczy i uczynić go skłonnym do 
dawania posłuchu rozporządzeniom rządo- 
wym. Wina za to spada na rząd. Poliyka 
Bismarka zaostrzyła tylko przeciwieństwa 
narodowościowe. Bismark doznał zupełnej 
porażki ze swoją polityką centrową, polityką 
polską i polityką, skierowaną przeciw so- 
cyalnej demokracyi, 

Członek Koła polskiego Głębocki, pole- 
mizując z deput. Siegiem, zaprzeczył kate- 
gorycznie, jakoby wina była po stronie Po- 
laków. Fakta mówią przeciw temu i prowo- 
kacya pochodzi bezwzględnie od Niemców. 

Tu przerwał prezydent Jzby Ballestrem 
i oświadczył, że skoro już raz dyskusya 
przeszła na pole walki narodowościowej w 
Poznańskiem i rozwinęła się w ten sposób, 
że nie był w stanie jej zapobiedz, nie może 
i teraz także przeszkadzać nikomu zajmo- 
wać się tą kwestyą, musi jednakże zwrócić 
uwagę, że nie pozostaje ona w ścisłym zwią- 
zku z przedmiotem, stojącym na porządku 
dziennym, t.j. budżetem wojskowym. Z tego 
też powodu zmuszony jest prosić posłów, 
aby zechcieli mówić jak najkrócej. 

W dalszym ciągu wywodził książę Bis- 
mark, że Niemcy znajdują się wobec Pola- 
ków nie w roli zaczepnej, lecz obronnej, 
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Polacy marzą tylko o powstaniu i spiskują. 
Gdy ks. kanclerz Bismark odezwał się razu 
pewnego do Polaków, czy jest wśród nich 
ktoś, ktoby mógł dać słowo honoru, iż nie 
myśli o przywróceniu królestwa polskiego — 
Polacy co do jednego zachowali głuche mil- 


czenie. Z tej też racyi ks. kanclerz miał 
słuszność, utrzymując, że Polacy dążą do 
przewrotu. 


Przeciw Polakom nie istnieją żadne 
ustawy wyjątkowe, Niezmiernie w każdym 
razie jest charakterystycznem i to samo mó- 
wi za siebie, że przywódca socyalnej demo- 
kracyi Bebel, tak gorąco ujmuje się za Po- 
lakami. Polacy nie mają absolutnie powodu 
do takich skarg, z jakiemi występują. 

Deput. Tiedemann powiedział, że mini- 
ster wojny swoją stanowczą postawą, jaką 
zajął wobec Polaków na poprzedniem po- 
siedzeniu, zasłużył sobie na jak największą 
wdzięczność ze strony Niemców. 

Poseł ks. Jażdżewski zaprzecza stano- 
wczo, jakoby hr. Caprivi zastosowywał w o- 
bec Połaków taką samą politykę, jaką pro- 
wadził św. p. ks. Bismark. 

Dep. ks. Radziwiłł, wykazując, że Polacy 
są stroną zaczepioną, wyraził ubolewanie, 
Ze zmuszeni są oni płacić podatki państwu, 
następującemu tak gwałtownie na ich naro- 
dowość. 

Dep. Limburg-Stirum usiłował przeko- 
nać, że Bismark nie zaczepiał Polaków 
i musiał tylko bronić się przed nimi. Polskie 
Koło jest stronnictwem na wskróś polity- 
cznem. 

Dep. Sattler wywodził, że rząd pruski 
postępował nieoględnie, prowadząc wobec 
Polaków chwiejną politykę, z tego też po- 
wodu założenie związku hakatystów było na 
czasie i wydało pomyślne rezultaty. Obowią- 
zkiem jest rządu pruskiego wypierać polo- 
nizm ze wszystkich stanowisk. 


Na tem ukończono dyskusyę i przyjęto. 


tytuł: płaca ministra wojny. 

Podczas dyskusyi nad budżetem szkol- 
niectwa, zabrał głos dr. Bachen z centrum, 
oświadczając, że Polacy doznają od rządu 
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małostkowego traktowania. Zlanie się z Po- 
lakami przysporzyłoby naszemu organizmowi 
świeżej krwi. Obecnie jednak panują w tej 
mierze stosunki niemożliwe. Jest obowią- 
zkiem rządu odeprzeć od siebie wszelki 
wpływ stowarzyszenia hakatystów. 

Stowarzyszenie to wtrąca się między 
lud a rząd państwa i chce w sposób jedno- 
stronny wywierać wpływ na politykę rządu. 

Muszę atoli panów ze strony polskiej 
prosić, aby oni niepopełniali żadnych błę- 
dów. Wśród ludności polskiej istnieje także 
prąd hakatystyczny, podobnie zgubny, jak 
prąd ultra narodowy u Niemców. Agitacya 
ta przyszła z Prus zachodnich do Warmii, 
a z Poznania do Górnego Śląska. Tam 
chcieli Polacy zabrać nasze stanowiska na- 
rodowe. 

Minister Studt zauważa, że osobiście 
nie stoi w żadnym stosunku z Towarzy- 
stwem hakatystów i w postępowaniu swem 
wcale nie ulega wpływom hakatystów. To 
stowarzyszenie przedstawiono jednak w pra- 
sie centrum jednostronnie, wywody Bachena 
o kwestyi polskiej są — zdaniem Studta — 
stałą teoryą. 

W dalszym ciągu obrad, przytoczył 
wśród dyskusyi minister oświaty w dłuższym 
wywodzie przykłady, z których, jak powiada 
wnosić można, że istnieje stała krecia robota 
wielkopolskich agitatorów. 

Poseł Głowacki z centrum, staje w o- 
bronie zawsze lojalnych Górnoślązaków i 
uważa ża jedyny środek skutecznego zapo- 
bieżenia wzrostowi socyalnej demokracyi: 
pozwolenie uczenia się napowrót religii 
w polskim języku. 

Minister oświaty dr. Studt zauważa 
wobec tego, że kazał przeprowadzić dokła- 
dne zbadanie stosunków górno-śląskich, któ- 
re wykazało, że wszystkie podobne opisy są 
przesadzone. Nie może przeto zapowiedzieć 
żadnej zmiany obecnych stosunków. Winę 
zasmucającego stanu rzeczy podnosi niestety 
agresywna narodowo-polityczna agitacya (!), 
która początek swój bierze we Lwowie. 

Pierwszym środkiem był polski śpie- 


218 


NIEDZIELA 


wnik, w którym pierwsza na wstępie pieśń 
zaczynała się od słów: »Jestem Polakiem 
i chcę nim zostać«. Tę agitacyę przyjęła 
także w siebie socyalna demokracya i jej 
przeto należy także przypisać wzrost liczby 
socyalno politycznych ech i głosów. 


Am akademickie w Rosji 


O rozruchach studenckich, które wy- 
buchły przed paru dniami w Petersburgu, 
donoszą obecnie w urzędowych depeszach 
telegraficznych, że zaburzenia te dwukrotnie 
powtórzone, miały charakter wprost rewolu- 
cyjny. Te, które miały miejsce w niedzielę, 
przedstawiają się według źródeł nie urzędo- 
wych jak następuje: Pięciuset studentów pe- 
tersburskich wręczyło metropolicie protest 
przeciw ekskomunice Tołstoja i zażądało 
również swego wyklęcia. Kiedy ich żądaniom 
odmówiono, zgromadzili się studenci w cer- 
kwi kazańskiej podczas nabożeństwa i prze- 
rywali je piskiem, gwizdaniem i śpiewaniem 
rewolucyjnych pieśni, przyczem  pozapalali 
cygara. Walka rozpoczęła się w cerkwi sa- 
mej i przed cerkwią, gdzie stało tysiące lu- 
dzi, między: których rozrzucono ulotne pi- 
sma rewolucyjnej treści. Władze skonsygno- 
wały całą policję, dwa pułki kozaków iszwa- 
dron żandarmów. Cała ta siła zbrojna wy- 
stąpiła do walki, która się na długie go- 
dziny przeciągł a. Raniono bardzo wielu; 
ciężko ranny jest dowódca kozaków, a wielu 
z publiczności pozostało trupami na bruku. 
studentów uwięziono do 800 i przesłuchi- 
wani oni będą pod osobistym nadzorem mi- 
nistra sprawiedliwości. Wojsko obsadziło 
Newski Prospekt i przyległe uliee, aby za- 
pobiedz pochodowi i dalszym demonstra. 
cjom. Nie na wiele to się jednak przydało, 
bo jak się okazało, demonstracye te były 
z góry uplanowane i przygotowane. 

Policji wiadome było od paru dni, że 
Studenci na niedzielę przygotowują masowe 
zbiegowisko. Dzień ten wybrano na pamiątkę 


samobójstwa studentki Wietrowej, która parę 
lat temu oblawszy się w więzieniu naftą. 
zginęła w płomieniach. W rocznicę śmierci 
nieszczęśliwej ofiary gwałtu, miano zamiar 
odprawić nabożeństwo w cerkwi kazańskiej, 
ale ponieważ żaden z duchownych podjąć się 
tego nie śmiał, więc nabożeństwo miał od- 
prawić jeden ze studentów. O godzinie jede- 
nastej poczęły mnogie setki studentów róż- 
nych instytutów ciągnąć przez Newski pros- 
pekt przed cerkiew kazańską. Do tych tłu- 
mów studeuckich przyłączyło się wielu ro- 
botników i ich rodzin i wszystko to z hu- 
kiem i krzykiem wtargnęło do cerkwi, gdzie 
nabożeństwo zaraz żastanowiono. Tymczasem 
przed soborem stanęło wojsko, a więc ko- 
zacy uralscy w niebieskich czapkach z do- 
bytemi knutami, konni żandarmi, uzbrojona 
policja i kozacy gwardji. Nagle wyparty tłum 
wysypał się z cerkwi i rozrzucać poczęto 
ulotne pisma i czerwone chorągiewki. To 
było hasłem do rozpoczęcia walki. Kozacy 
wpadli w tłum i poczęli siec nahajkami na 
prawo i lewo. Powstał nieopisany zamęt, ko- 
biety madlały, mężczyźni rzucali się do ucieczki, 
a krew tryskała pod uderzeniami knutów. 
»Rozchodzić się!« — krzyczeli policjanci, ale 
rozkazu tego trudno było usłuchać wobec 
naporu wojska, W tłumie przedsiębrano 
liczne aresztowania, studentów kuto i odpro- 
wadzano na policję. Zjawił się na placu na- 
czelnik miasta, generał Klejgels, a równo- 
cześnie jawiły się także wozy »czerwonego 
krzyża« dla zabrania rannych i trupów, któ- 
rych nie wiadomo ile padlo w tej szalonej 
walce, sześć godzin trwającej. 

Oprócz zaburzeń w Moskwie i Charko- 
wie, o czem telegramy już doniosły, dono- 
szą także o ruchu między studentami w Odes- 
sie. Oburzeni brutalnością władz studenci, 
postanowili urządzić strejk, czyli nie chodzić 
na wykłady. Gdy perswazje profesorów, aby 
młodzież zaniechała demonstracyj w formie 


'„bezrobocia«, nie pomogły, postąpiono isto- 


tnie po moskiewsku, czyli zaaresztowano 
znowu dziewięćdziesięciu studentów, między 
nimi trzech Polaków: Platta, Stachórskiego 
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i Rychlińskiego. Pomimo tej grozy, strejk 
trwa dalej i dalej też odbywają się areszto- 
wania. Go będzie dalej, nie wiadomo; prze- 
bąkują coś i tutaj o braniu opornych »w re- 
kruty«. 


Z TYGODNIA. 


Biskupem sufraganem przemyskim został 
mianowany ks. Karol Fiszer, kanonik kapituły 
przemyskiej, były poseł do rady państwa, 
Na zeszły wtorek został ks. Fischer zawe- 
zwany do nuncyatury papieskiej we Wiedniu, 
gdzie przeprowadzony został proces infor- 
macyjny. Nominacya w »Wiener Ztg.« po- 
jawi się w tych dniach. 

Nowemu biskupowi zasyłamy serdeczne 
Życzenia, aby Bóg pozwolił mu długie lata 
pracować dla dobra Kościoła i Ojczyzny. 
»Ad multos annos !« 

Z Budapesztu donoszą dnia 20. marca. 
Gdy dziś rano jeneralny inspektor žandar- 
meryi, jen. Jabloncsy, przechodził przez most 
łańcuchowy, zbliżył się do niego nagle jakiś 
mężczyzna i chciał strzelić z rewolweru. 
Jenerał nie tracąc przytomności, szybkim 
ruchem wyciągnął szablę i ciął owego mę- 
Żczyznę tak silnie w ramię, ze rewolwer mu 
wyleciał z ręki. Owego mężczyznę natych- 
miast aresztowano i przekonano się, Ze jest 
to oddalony z korpusu Żandarmeryi były 
porucznik Gal. Ponieważ przez oddalenie 
to stracił wszelką podstawę swej egzysten- 
cyi, więc z zemsty chciał zastrzelić jene- 
rała. 


Dzienniki angielskie podają prywatną 
wiadomość, Ze Botha jeszcze w sobotę roz- 
począł na nowo operacye wojenne wzdłuż 
kolei Delagoa. Kitchener miał donieść, że 
wojsko angielskie nie będzie zdolne do dal- 
szej walki, jeżeli nie otrzyma wzmocnień. 
Kitchener telegrafuje z Pretoryi: Filip Bo- 
tha, brat dowódzcy Boerów generała Bothy, 
napadł na Doornberg. General Botha ma być 


zraniony. Boerowie rozsypali się po Oranji. 
Dewet znajduje się koło Heilbronn. 

Jak donosi biuro Reutera, Anglicy opu- 
ścili garnizon w Vreede i połączyli się 
z wojskiem generała Campbella, który po 
długiej walce z Boerami powrócił do Stan- 
derton, wioząc z sobą 200 chorych i ran- 
nych. W pobliżu Standerton znajdują się 
liczne oddziały Boerów. 

Jak dzienniki wieczorne donoszą z Cap- 
stadtu, w jednej z ostatnich bitew padł ko- 
mendant Boerów Filip Botha. 


Donoszą z Thomas w Portugalji, że 
przyszło tam do zaburzeń.. Ludność chciała 
manekiny, przedstawiające Jezuitów, publi- 
cznie spalić. Pewien człowiek, który usiło- 
wał taką lalkę z rąk ludności wyrwać, zo- 
stał obity. Policya z rewolwerami w ręku 
przeciągała ulicami, grożąc użyciem broni. 
Pomimo to uspokojenie nie nastąpiło; wy- 
ruszyła na ulicę kawalerya z dobytemi sza- 
blami i tłum rozprószyła. Kilku manifestan- 
tów zraniono szablami, kilku Żołnierzy i po- 
licyantów jest rannych od kamieni, którymi 
posługiwali się demonstranci. Zarządzono 
liczne aresztowania. 


Wiadomości z ziem polskich. 


* W Dormundzie (Westfalia) odbył się 
wiec polski, na którym zaprotestowano 
przeciw projektom ograniczenia języka pol- 
skiego na publicznych zebraniach; powzięto 
rezolucyę przeciw podwyższeniu ceł i posta- 
nowiono wysłać do kardynała Ledóchowskie- 
go memoryał w sprawie braku opieki du- 
chownej dla Polaków w Westfalji. Oprócz 
tego obradowano nad sprawą postawienia 
kandydatów Polaków w wyborach do rady 
miejskiej w Dortmundzie. 

* Władze wojskowe pruskie w Bygdo- 
szczu, odebrały tutejszym kupcom Polakom 
dostawy dla wojska. W pierwszej linii straty 
ponoszą polscy piekarze, którzy od lat kil- 
kunastu dostarczali pieczywa dla kantyn 
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wojskowych. Zerwanie stosunków nastąpiło 
tak nagle, że z powodu niewypowiedzenia 
umowy kasa wojskowa wypłaciła poszkodo- 
wanym całą należność aż do końca kwar- 
tału, zrzekając się odbioru do nich to- 
waru. 


Nowiny i Rozmaitości. 


— Odpowiedź Ojca św. Papież, odpo- 
wiadając na życzenia, złożone mu w imie- 
niu kardynałów i przez kardynała Oreglę, 
taką wygłosił przemowę: 

Łasce Boga tylko zawdzięczamy, jeżeli 
osłabieni wiekiem i znużeni nie upadliśmy 
pod brzemieniem trudności, jakie z wielu 
stron codziennie coraz bardziej na nas na- 
pierają i stawiają coraz większe zapory 
działalności kościoła. Czasy są takie, że nie- 
rozum, złość i inne niecne tendencye mogą 
bez żadnej przeszkody występować przeciw 
kościołowi, chociaż tenże działa jedynie i 
wyłącznie dla dobra ludzkości. Papież pod- 
niósł następnie zarzuty przeciw złośliwym 
sektom, łączącym się do walki przeciw ka- 
tolickim instytucyom i ożywionym życze- 
niom zniszczenia ich. Papież nie ma jedna- 
kże obawy o losy kościoła. 

W dalszym ciągu papież, oddając z je- 
dnej strony pochwały solidarności katolików 
całego świata i ciesząc się, że oddają część 
należną kościołowi i jego głowie, wyraził 
z drugiej strony ubolewanie z powodu za- 
ślepienia niektórych, zaznaczając, że z gory- 
czą rozmyśla nad tem, co będzie z pokoleń, 
napojonych zdrożnemi zasadami. Papież za- 
znaczył ponownie nieprzedawnianie praw 
stolicy św., a przechodząc do omówienia 
ostatniej swej encykliki, powiedział, iż uwa- 
żał za rzecz potrzebną i pożyteczną oświad- 
czyć, że ludy najrychlej i najpewniej osięgną 
swą pomyślność, jeżeli zechcą starać się o 
owe nieocenionej wartości dobro, jakie spo- 
czywa w jedności wszystkich klas. 

W końcu papież wyraził się z gorącemi 
pochwałami o tych, którzy starają się o roz- 
szerzenie cywilizacyi chrześcijańskiej wśród 
ludów barbarzyńskich, nadmieuiając, że za- 
sługi w tym kierunku ponosi przedewszy- 
stkiem katolicka Francya, która z tego może 
być słusznie dumną. W chwili obecnej je- 
dnakże jest ona zagrożona wielkiemi niebez- 
pieczeństwami. 


NIEDZIELA 


—  Przestroga dla wychodźeów. 
Ostatnimi czasy zauważyć się daje znowu 
zwiększona agitacya agentów emigracyjnych 
przedstawiająca sferom łatwowiernym Bra- 
zylię zwłaszcza, jako kraj miodem i mlekiem 
płynący. Konsulat austro-węg. w Hamburgu 
zwraca na objawy te uwagę w ostatniem 
swem sprawozdaniu (za styczeń) i podaje 
parę interesujących szczegółów, w których 
się mieści zarazem ostrzeżenie przed nieba- 


cznem wychodźtwem do Brazylii. Pewna 
agentura emigracyjna — czytamy w tem 
sprawozdaniu — podpisała podobno z rzą- 


dem stanu San Paolo kontrakty, obowiązu- 
jąc się dostarczyć na osiedlenie do 60.000 
ludzi, a to wyłącznie robotników rolnych 
z południowej Europy, Niemiec i Austro- 
Węgier. Otóż donoszą nam, że taki przybysz 
musi z reguły przyjąć pracę na farmie u 
właściciela plantacyi lub posiadacza grun- 
tów, jako prosty, najemny robotnik. Wogóle 
otrzymuje kolonista tylko mały, nędzny do- 
mek, a raczej chałupę zwyczajnie 4 m. sze- 
roką, 6 m. głęboką, pozbawioną podłogi 
i stropu, a przy niej gruntu najwyżej 100— 
120 metrów kwadr. Rząd San Paolo rozpo- 
rządza tylko bardzo niewielkim obszarem 
gruntów, przeznaczonych dla celów koloni- 
zacyjnych, a w dodatku grunta owe znaj- 
dują się przeważnie w prawie niedostępnych 
okolicach południowej części stanu, gdzie 
osadnicy narażeni są stale na febrę i na 
groźne widmo głodu. Wóbec tego należałoby 
wychodźców dokładnie o stanie rzeczy in- 
formować i na wszelki sposób odradzać 
im osiedlania się w okolicach wspomnia- 
nych. 

Przestroga ta opiera się na doniesieniu 
konsulatu austro- węgierskiego w Hamburgu, 
Ze agenci emigracyjni nie zasyriają sprawy, 
lecz usiłują wywołać ponownie gorączkę 
wychodżczą za morze. Dziś jesteśmy w mo- 
żności opublikować dokument, który przy- 
padkiem dostał się w nasze ręce, a który 
świadcząc ©0 „wprost wstrętnym handlu lu- 
dźmi, uprawianym »od sztukie, zarazem do- 
sadnie potwierdza słuszność owych ostrze- 
żeń. Dokumentem, o którym mowa, jest list 
»rządem ustanowionego generalnego agenta 
w Hamburgu«, noszący datę 80. stycznia 
b. r., rozesłany do rozmaitych, mniej lub 
więcej wpływowych na prowincyi osób, a 
opiewający w dosłownem brzmieniu (orto- 
grafię i styl pozostawiamy bez zmiany) jak 
następuje: 

»Bzanowny Panie! 
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Pora do wyjazdu się zbliża i licznie 
zapytania wyjeżdżających z Pańskiej okolicy 
dziennie do mnie nadchodzą, tak, Że czuję 
się powodowany powtórnie mój okólnik 
i listy meldunkowy Panu posyłać z prośbą, 
aby i Pan da mnie czynnym był. Byłoby 
grzech nieprzybaczny z Pańskiej strony, 
jeżeliby Pan ta okazyę nie korzystał i taki 
piękny i pewny: zarobek by nie uważał. 
Spodziewam się, że dość Panu teraz pisałem 
i że Pan energicznie postępywać będziesz 
mi ludzi polecać i takim sposobem dotych- 
czasową stratę znów zarobić. 

»Jestem przekonany, źe Pan w stanie 
jesteś dużo tam uczynić, przeto życzę Panu 
dobrą skuteczność i uważam, że jeszcze jak 
poprzednio Panu po 6 złr. od dorosłych 
i po złr. 8 — od dzieci od 1 do 12 lat li- 
czące jako prowizyi wynagrodzę, i możesz 
Pan przy przysłanie zadatek po złr. 10 — 
te złr, 6, czyli złr. 3 odciągnąć i mi resztę 
nadesłać abym pasażerom kompletną szyf- 
kartę i instrukcyi dla jazdy, za którą po- 
mocą, bez najmniejsze nieprzyjemności przez 
granicy przejechać będą posyłac mógł" 

Oczekując Pańskie wiadomości, kreślę 
się z szacunkiem C. Waulkom.« 

Ohyda powyższego listu poprostu wstrę- 
tem przejmuje. Czyż nie ma sposobu, 
Jud nasz uchronić przed podobnemi pija- 
wkami, jak ten p. Wułkow z Hamburga 
i jego naganiacze? Podobno rząd przygoto- 
wuje projekt ustawy, mającej uregulować 
sprawę emigracyi zamorskiej. Jeśli to pra- 
wda, to ustawa powinna czem rychlej wejść 
w życie i przedewszystkiem kryminalnie 
karać ten ohydny proceder handlu ludźmi 
od sztuki, urągający najprymitywniejszym 
pojęciom człowieczeństwa. 


— Elektryczne karabiny Niejaki Pa- 
cinotti ogłasza w Genui list otwarty, wedle 
którego w tych dniach elektrotechnicznemu 
towarzystwu włoskiemu przedłoży karabin 
elektryczny przez niego wykonany, który bez 
szelestu — z nadzwyczajną szybkością i z wiel- 
ką siłą wyrzuca kule na daleką odległość 
i nadaje się do użytku wojennego. W kołach 
wojskowych wiadomość ta budzi senzacyę 
i podobno król Wiktor Fmanuel już rozkazał, 
aby jemu samemu przedłożono ten karabin. 
Gdyby wiadomość ta się sprawdziła nastąpił- 
by zupełny przewrót w nowoczesnej technice, 
tyczącej się broni palnej. 


aby ` 
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Wiek XIX. 


Obrazy historyczne. 
CZĘŚĆ IL 
1848 — 1900. 


(Ciąg dalszy.) 

W Rosyi agitacya stronnictwa pansla- 
wistycznego, przybr ała ogromne rozmiary. 
Klęskę Czerniejewa i Serbów uważano jako 
porażkę narodową i żądano czynnego wmie- 
szania się Rosyi w sprawę wschodnią dla 
obrony interesów i wolności Słowian połu- 
dniowych. Car uległ naciskowi, lecz chcąc 
się do wojny należycie przygotować, posta- 
nowił jeszcze przeczekać zimę a tymczasem 
próbować układów. Ale rząd turecki odrzu- 
cił projekty reform, ułożone przez konferen- 
cyę w Konstantynopolu, złożoną z ambasa- 
dorów sześciu mocarstw a następnie także 
i tak zwany protokół londyński domagający 
się rozbrojenia i opieki nad chrześcijańską 
ludnością Turcyi, 

Wtedy car Aleksander [I dał rozkaz 
armii zebranej w Besarabii, aby wkroczyła 
w granice Rumunii i 24. kwietnia wypowie- 
dział wojnę Turcyi. Jedna tylko Anglia za- 
protestowała przeciwko temu, lecz zaraz 
ogłosiła swoją neutralność a za nią poszła 
Austrya, Niemcy, Włochy i Francya. Tylko 
Rumunia i Czarnogóra sprzymierzyły się 
z Rosyą przeciwko Turcyi a Serbia, która 
już była zawarła pokój na nowo zbroiła się 
do boju. 

Wojsko rumuńskie wynosiło przeszło 
100.000 ludzi i 150 dział pod dowództwem 
samego księcia Karola. Rosya wystawiła 2 
armie, europejską (168 batalionów piechoty 
210 szwadronów jazdy, 628 dział polowych 
i 78 górskich) pod naczelnem dowództwem 
wielkiego księcia Mikołaja, brata carskiego 
i armię kaukazką (130 batalionów piechoty, 
166 szwadronów jazdy, 402 dział polowych 
i 100 oblężniczych) pod dowództwem dru- 
giego brata carskiego Wielkiego księcia 
Michała. 
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Europejska armia turecka pod naczel- 
nem dowództwem Abd-ul-Kerima miała 376 
batalionów piechoty, 112 szwadronów jazdy 
i 498 dział polowych. Armia azyatycka pod 
dowództwem Muktara obejmowała 14 bata- 
lionów piechoty, 82 szwadrony jazdy i 270 
dział polowych. 

Pomimo ulewnych deszczów i złych 
dróg przeszło wojsko rosyjskie Rumunię w 
ciągu 5 tygodni i już w pierwsżych dniach 
czerwca stanęło nad Dunajem. Dzięki nieza- 
radności Abd-ul-Kerima, który niepotrzebnie 
rozdzielił armię turecką, przeprawili się Ro- 
syanie między Zimnicą a Sistową przez Du- 
naj i weszli do Bułgaryi, zostawiając na bo- 
ku czworobok foriee tureckich (Ruszczuk- 
Silistria, Szumla i Warna). Tu w Bułgaryi 
przyjęci rodośnie przez ludność, która teraz 
powszechnie powstała przeciw Turkom, wy- 
ruszyli naprzód. 

Generał Gurko, dowodzący przednią 
strażą, po małej utarczce z Turkami zdobył 
miasto Kazanłyk i wąwóz Szybka w górach 
Bałkańskich. Lecz pod Fski-Sagrą ponięśli 
Rosyanie tak ciężką klęskę, że zmuszeni 
byli cofnąć się w góry i strzedz zdobytych 
wąwozów. W tej bitwie odznaczył się mę- 
stwem mały legion polski, który walczył po 
stronie tureckiej, zginął tam waleczny puł- 
kownik Jagmin. Tymczasem Turcy na le- 
wem skrzydle pod dowództwem Osmana 
paszy oszańcowali się w Plewnie, niewielkiej 
mieścinie bułgarskiej a rosyjski generał 
Szuldner, który 20. lipca uderzył na to mia- 
sto, został na głowę pobity. 

Zwycięstwo to tureckie zrobiło ogromne 
wrażenie tak w obozie rosyjskim jak i w 
całej Europie. Rosyanie postanowili bądź co 
bądż opanować Plewnę, aby uratować swoją 
zachwianą powagę zwycięzców. 

Generał Krudener, otrzymawszy znaczne 
posiłki i mając liczebną przewagę nad Tur- 
kami uderzył ponownie 30. lipca na Plewnę, 
ale poniósł straszną klęskę. Na placu bitwy 
padło przeszło 7000 rosyjskich żołnierzy 
i 169 oficerów. Kiedy i z Azyi nadeszły nie 
pomyślne dla Rosyi wiadomości, wtedy po- 


223 


stanowiono zaczekać na przyjście posiłków 
i rozpocząć regularne oblężenie. Czemprę- 
dzej przywołano na pomoc armię rumuńską, 
W dzień 11. września jako dzień imienin 
cara i następcy tronu nakazał wielki książę 
Mikołaj wykonać powszechny szturm do 
Plewny, który się jednak skończył znowu 
wielkiem zwycięstwem Osmana paszy. Zno- 
wu padło około 16,000 Rosyan i Rumunów. 
Imię wielkiego bohatera tureckiego rożgło- 
śną sławą brzmiało w całej Europie. 

Teraz sprowadzono Totlebena, słynnego 
obrońcę Sebastopola i polecono mu prace 
oblężnicze. W końcu pażdziernika obsaczono 
Plewnę ze wszystkich stron i odcięto zupeł- 
nie dowóz żywności. 

Osman pasza nie otrzymywał z nikąd 
wiadomości i Żywność bardzo oszczędnie 
wydzielał zarówno żołnierzom, jak mieszkań- 
com. Ciągle w nadziei otrzymania odsieczy, 
trzymał się walecznie aż do grudnia, gdy 
jednak nadzieja ta zawiodła, wtedy postano- 
wił przebić się przez żelazny pierścień wa- 
rowni i przez bagnety wojska rumuńsko- 
rosyjskiego. 

Dnia 10. grudnia od świtu zawrzała 
mordercza walka. Osman pasza bił się jak 
lew i ledwie nie przebił się. Wreszcie, ra- 
niony, nie mogąc ruszyć się z miejsca pod- 
dał się. Z podziwem i czcią zbliżyli się do- 
wódzcy rosyjscy do tego bohatera, co przez 
5 miesięcy powstrzymał na czele 40 tysięcy 
żołnierzy pochód ich olbrzymiej armii, wy- 
noszącej już teraz 300.000 ludzi i 1.600 
dział. 

Zajęcie Plewny rozstrzygnęło o dalszych 
losach wojny, gdyż Turcy zdołali zgromadzić 
zaledwie 130.000 wojska, które pod dowódz- 
twem Sulejmana paszy stawiło już słaby 
opór. Jeszcze zawzięta bitwa wywiązała się 
w wąwozie Szybka w Bałkanąch, który za- 
jął wreszcie rosyjski generał Radecki, stra- 
ciwszy w zabitych i rannych 5.500 ludzi. 
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. Zwracamy uwagę naszych Czytel- 
ników na dzisiejszy inserat krajowego 
Domu rolniczo-produkcyjnego Ernesta 
Bahlsena w Krakowie, która to firma 
zyskała sobie uznanie idące daleko 
po za granice naszego kraju. 

Katalog, który firma przysyła na 
żądanie opłatnie i darmo, obejmuje 
wszelkie nasiona gospodarskie i ogro- 
dowe, nawozy Sztuczne i t. d. i jest 
przy nadchodzącem zapotrzebowaniu 
wiosennem polecenia godnym poradni- 
kiem. 

Firma poddaje tak nasiona, jak i 
nawozy sztuczne pod kontrolę krajo- 
wej stacyi doświadczalnej we Lwowie 
względnie w Dublanach. 
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Najnowsze wydawnictwa 


„MACIERZY POLSKIEJ“ 


W roku ubiegłym opuściły prasę następujące ksią- 
Żeczki z biblioteki „Macierzy Polskiej" 


Nr. 6. Rolnik wzorowy, czyli przypomnienie 
co, kiedy i jak w gospodarstwie czynić 
należy, napisał dr. Kazimierz Miczyński 424 
str. z 75 rycinami. Cena 1 kor. 2u hal. 

7. Wśród skwaru i lodu, napisał Janko 
z Grzegorzewie stron 318 z 6 rycinami, 
2 mapkami i jedną dużą mapa. Cena w bro- 
szurce 1 kor. 20 hal. w pięknej oprawie 
1 kor. 70 hal. 

9. Warzywnictwo, napisał A. Herget. Prze- 
robił i uzupełnił Dr. T. Ciesięlski str. 196 
z 51 rycinami. Cena 60 hal. 

10. Władysław Syrokomla i jego utwory, 
napisał Tadeusz Pini, str. 247 z 6 rycinami 
i portretem. Cena 50 hal. 
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Po powyższe książeceki pisać należy do" 
ADMINISTRACYI „MACIERZY POLSKIEJ * 
Lwów, gmach sejmowy. 
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Kalendarzyk tygod niowy. 
Uroczystości świętych: 


Marzec: 


Niedziela kwietna : Balb. 
Kwiecień. 

. Poniedziałek: Hugona b. 

. Wtorek : Franciszka z P. 

. Sroda: Ryszarda b. 

. Czwartek : Wieczerza P. 

. Piatek : Wielki Piatek. 

. Sobota: Wielka Sobota. 


31. 
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Nakładem »Macierzy Polskiejc, 


Odpowiedzialny Redaktor: Michał Lityński. 


Z drukarni E, Winiarza we Lwowie. 


